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KRÓTKO O FILMIE 

Oryginalny i zaskakujący horror mistrza niekonwencjonalnego kina grozy Vincenzo Nataliego, twórcy „CUBE” i „ISTOTY” z nominowaną do Oscara Abigail Breslin w roli głównej.

Lisa (Abigail Breslin) jest duchem. Została brutalnie zamordowana i uwięziona między życiem i śmiercią w nawiedzonej posesji. Terroryzowanej przez przerażającą istotę. Złowroga moc planuje nowe zbrodnie. Kiedy Lisa spróbuje ostrzec z zaświatów potencjalne ofiary, będzie zmuszona do konfrontacji z koszmarem, który trudno sobie wyobrazić.

Vincenzo Natali, to reżyser, który swoim debiutem fabularnym pt.: „CUBE” wstrząsnął całym Hollywood. Pokazał, że można zrobić film za mniej niż 400 000 dolarów i osiągnąć lepszy efekt niż niejedna megaprodukcja, na którą wydaje się miliony. Po pierwszym sukcesie twórca ten zrealizował szereg projektów filmowych, w tym „ISTOTĘ” z Adrienem Brodym w roli głównej. W jego najnowszych horrorze pt.: „ISTNIENIE” w rolach głównych zobaczymy nominowaną do Oscara Abigail Breslin, Stephena McHattiego znanego z „Watchmen. Strażników” i głośnych „300” jak również Petera Outerbridge’a, aktora doświadczonego w kinie grozy po udziale w „Silent Hill: Apokalipsa 3D” i „Pile VI”. W przeciwieństwie do takich filmów jak „Inni” z Nicole Kidman, w nowym dziele Nataliego reżyser nie ukrywa prawdziwej natury swoich bohaterów. Fakt, że są oni martwi stanowi punkt wyjścia do opowiedzenia znacznie ciekawszej historii. Film obfituje w niespodziewane zwroty akcji i jako całość stanowi zagadkę, która wciąga i angażuje widza, ujawniając powoli swoje rozwiązanie. Takiego horroru jeszcze nie było.
„Zadowoli nie tylko fanów kina grozy”

„Świeże spojrzenie na opowieści o duchach”

The Hollywood Reporter

„Świetny wizualnie z niesamowitą atmosferą”




Filmpulse.net
„Wyjątkowo inteligentny i piekielnie zaskakujący”

CraveOnline.com
WPROWADZENIE

Najbardziej klasyczny z nurtów horroru - opowieść o nawiedzonym domu! Klimatyczne krajobrazy, mroczne posiadłości na odludziu, obowiązkowy gotycki rys, tajemnicze odgłosy i niewytłumaczalne logicznie zdarzenia - tymi tropami kino grozy podąża już od dawna i im właśnie hołduje. Szczególne miejsce w tym świecie zajmują przedmieścia. Bowiem im bardziej otoczenie jest przyjazne 
i swojskie, niewinne, tym bardziej niezwykłe staje się nawiedzenie! Niezależnie jednak od tła, pewnym jest, że siła historii o duchach kryje się nie 
w ekstrawaganckich efektach specjalnych, a w postaciach!

UWIĘZIENI MIĘDZY ŻYCIEM I ŚMIERCIĄ
„Istnienie” to zaskakująca i przewrotna opowieść przedstawiona z punktu widzenia… duchów - głównie 16-letniej Lisy Johnson. Dziewczyna i jej bliscy nie żyją, o czym dowiadujemy się już w pierwszych minutach seansu. Problem 
w tym, że tylko Lisa zdaje sobie sprawę z tego stanu rzeczy. Jej rodzina funkcjonuje w błogiej nieświadomości, uwięziona w ostatnich domowych czynnościach, które wykonywała za życia. Nastolatka chce ich wyrwać z tego marazmu, ale jest bezsilna. Nikt jej nie słucha. Paradoksalnie jakąś nadzieję daje jej nowa więź - kontakt z żyjącą i bardzo przestraszoną Olivią, nową mieszkanką nawiedzonego domu. Olivia nie boi się jednak zjaw, a swojego ojca. Jego zachowanie staje się coraz bardziej irracjonalne. Czyżby był opętany? Jaką mroczną historię skrywa dom? 

O PRODUKCJI  

Scenarzysta Brian King i reżyser Vincenzo Natali zaprzyjaźnili się już ponad 10 lat temu. Ich znajomość zaowocowała szybko wielokrotnie nagradzanym filmem „Cypher”. Gdy King wpadł na pomysł „Istnienia”, nie zastanawiał się ani przez chwilę komu podrzucić szkic scenariusza. Chodziło zresztą nie tylko o udany wcześniejszy projekt, ale i o to, że Natali był człowiekiem, który miał już duże doświadczenie w realizacji filmów rozgrywających się w ograniczonej, zamkniętej przestrzeni. To on przecież podbił świat thrillerem „Cube”, nazwanym przez Davida Cronenberga obrazem obdarzonym „elegancją twierdzenia matematycznego”. Akcja „Istnienia” również miała zostać osadzona 
w odizolowanym, niedostępnym świecie: w domu. 

- Vincenzo doskonale opanował sztukę nadawania dynamiki statycznym, zamkniętym planom - podkreśla King. - Spodobało mu się również to, 
że „Istnienie” różniło się od opowieści, które wcześniej realizowaliśmy, 
a że bardzo lubimy wyzwania i nowe tematy… 

- „Istnienie” w żywy i barwny sposób pokazuje, że nawet duchy mają się czego bać - prowokuje Natali. - Scenariusz Briana Kinga w misterny sposób przemienia zwykły dom w labirynt i - na pewnym poziomie - ujawnia, że my sami, 
w codziennym życiu, jesteśmy duchami przemierzającymi materialny świat. 
Te metafizyczne elementy najbardziej przyciągnęły mnie do historii Briana, bardziej niż sama opowieść o nawiedzonym domu. Spodobało mi się również to, że główną bohaterką jest dziewczyna, uwięziona z rodziną w wiecznej pętli czasowej w 1986 roku. Jej bliscy są przekonani, że to zwykła niedziela. Powtarzają ją w nieskończoność, ale nie są tego świadomi. Lisa natomiast przeczuwa, a potem wie, że coś tu się nie zgadza. Zwykły podmiejski dom może skrywać naprawdę przerażającą tajemnicę i wrogą moc - ukazanie tego 
to siła „Istnienia”. 

„Istnienie” powstało jako wyraz sprzeciwu scenarzysty wobec fali bardzo graficznych, brutalnych horrorów spod znaku tzw. gore. - Gdy zacząłem pracę, królował horror „pornografii tortur” - wyjaśnia King. - To bardzo brutalny typ filmu, szalenie bezpośredni, rzucający wręcz przemocą w twarz widza. 
Nie potępiam go, ale nie uważam, żeby budził on autentyczny strach. To raczej nieprzyjemne doświadczenie, które ma niewiele wspólnego z lękiem. 

King postawił na grę z intelektem i wyobraźnią. To go najbardziej interesuje: filozoficzno-egzystencjalny nurt kina grozy. Podąża więc tropami pytań Jean Paul Sartre'a czy dzieł graficznych M.C. Eschera, zgłębia kwestie związane ze świadomością, ale i porusza się po krzyżujących się przestrzeniach nieskończoności i matematyki… 

- Dom rodziny Johnsonów przypomina litografie Eschera z niekończącymi się klatkami schodowymi i paradoksami istniejącymi w różnych warstwach 
i czasoprzestrzeniach - podkreśla King. - Przygotowując się do filmu, Vincenzo 
i ja, długo dyskutowaliśmy o sztuce „Huis clos” Sartre'a. Piekło, tradycyjnie obrazowane jako miejsce pełne ognia, siarki, demonów i diabłów, jest tu tylko pokojem wypełnionym postaciami, które same sobie budują czyściec. Zgodnie podjęliśmy decyzję, że za wszelką cenę będziemy unikać elementów fantastycznych lub nadprzyrodzonych na rzecz realizmu. Akcja „Istnienia” rozgrywa się więc w zwykłym domu, zamieszkanym przez zwykłą rodzinę; jednocześnie ten dom jest pułapką, a jego mieszkańcy - więźniami. 
PRZESTRASZYĆ WIDZA
Nie tylko Lisa będzie miała trudność w odróżnieniu nachodzących na siebie światów. To samo wyzwanie twórcy rzucili również widzom. W tkankę filmu Natali wplótł obrazy podprogowe. To jeden z jego sposobów na budowanie klimatu oraz tworzenie kolejnych warstw „Istnienia”. - Wszystkie moje filmy to rodzaj eksperymentu - przyznaje artysta. - Po raz pierwszy dodatkowe klatki - z surowym mięsem i obrazami diabelskimi w scenie morderstwa - wykorzystałem w ostatniej sekwencji mojej krótkometrażówki „Elevated”. Do dziś nikt nigdzie nie wspomniał, że je zauważył, ale wiem, że miały one ogromny podświadomy wpływ na odbiór tego filmu. W dobie Quicktime'a i DVD każdy ciekawy bez problemu je znajdzie.    

W przypadku „Istnienia”, historii, która opowiada o ludziach uwięzionych w stanie przypominającym sen, Natali postawił na obrazy podprogowe zajmujące cały kadr i ukazujące fragment „innej, prawdziwszej rzeczywistości”. - Myślę, 
że widzowie poczują, że coś dzieje się pod powierzchnią filmu, ale nie będą tego 
w stanie dokładnie zdefiniować - z przekonaniem mówi reżyser. - W celu osiągnięcia tego efektu, sięgnęliśmy po różne techniki i sztuczki: po całym filmie rozsialiśmy przerażające spojrzenie Pale Mana, gdzieś obok Lisy obraz ulega zniekształceniu, twarze członków jej rodziny na ułamek sekundy nabierają groteskowych kształtów. Dodatkowo bawimy się też z dźwiękiem. Wierzę, 
że reżyser horroru powinien, a wręcz ma obowiązek, manipulować. Tego oczekują widzowie, chcą dać się wciągnąć w pułapkę grozy. Obrazy podprogowe to, po prostu, jeszcze jedno z narzędzi technik manipulacyjnych. 

ŻYCIE PO ŚMIERCI

Twórcy zwracają również uwagę na inne aspekty swojego dzieła. - „Istnienie” to pewnego rodzaju gra, której główną bohaterką jest Lisa. Dziewczyna musi pokonać kolejne poziomy - przechodząc przez koegzystujące ze sobą przestrzenie czasowe - aż dotrze do współczesności, w której inna, żyjąca bohaterka, Olivia, jest na drodze, by podzielić jej los - opowiada Natali. - Ze strony Briana bardzo sprytnym posunięciem było odwrócenie do góry nogami tradycyjnej historii 
o duchach. W przeciwieństwie do klasycznych opowieści, tutaj zjawa robi wszystko, by ocalić żyjących. Lisę i Olivię łączy szczególna więź. 
Do scenariusza Kinga przekonał Nataliego również kryjący się w nim paradoks - zestawienie idealnej, szczęśliwej podmiejskiej rodziny i mrożącej krew w żyłach historii o jej zabójstwie. To zderzenie sprawia, że rzeczywistość Johnsonów staje się… rzeczywistością wirtualną. - Na kolejnym poziomie „Istnienie” jest bardziej kinem science-fiction niż horrorem, gdyż mierzy się z zagadnieniami związanymi z rzeczywistością. Nieustannie zdziera jej kolejne warstwy - stwierdza reżyser. - Dla mnie to wyznacznik dobrego science fiction. To gatunek, który bada naszą rzeczywistość i pyta dokąd ona zmierza. Horror natomiast koncentruje się najczęściej na rzeczywistości wewnętrznej. Być może nasz film leży na przecięciu tych form? 

Wysiłki Kinga i Nataliego szybko zostały wynagrodzone. Ich pomysł natychmiast zafascynował producenta Steve'a Hobana z wytwórni Copperheart Entertainment. Hoban zobaczył w materiale niecodzienną i pomysłową mieszaninę gatunków, tradycyjną opowieść o duchach, przedstawioną 
w niezwykle przewrotny i zaskakujący sposób. -  To naprawdę ekscytujący scenariusz z olbrzymim potencjałem - stwierdza producent. - Opowieści 
o zjawach nie są dziś za często realizowane, ponieważ to bardzo trudna forma. Ostatnie lata przyzwyczaiły widza do drastyczności. Rzecz w tym, że dobra historia o duchach wymaga wyrafinowania i pewnej subtelności, misteryjnego zbudowania dzieła, które wywrze na kinomanie wrażenie zgodne z jego oczekiwaniami wobec kina gatunkowego, wobec horroru. To, co moim zdaniem odróżnia „Istnienie” od innych historii z duchami w tle, to nie tylko fakt, 
że bohaterowie są martwi; to również zagadka, którą rozwikłać musi grana przez Abigail Breslin Lisa. 

O BOHATERACH  
LISA

„Istnienie” ma również charakter metaforyczny. Nataliego takie właśnie kino interesuje najbardziej - wielowymiarowe, otwierające bogate możliwości interpretacyjne. - Tak, jak każda nastolatka, Lisa wierzy, że wie co dzieje się dookoła niej, że dobrze zna świat, może nawet lepiej niż jej rodzice - wyjaśnia filmowiec. - Bliscy jednak jej nie słuchają. A przecież Lisa widzi jeszcze więcej. 
I są to rzeczy przerażające, z którymi żaden zwyczajny nastolatek nigdy nie miał do czynienia. 

„Bohater wędruje ze świata codzienności do krainy nadprzyrodzonych dziwów, gdzie spotyka baśniowe siły i odnosi decydujące zwycięstwo. Z tej tajemniczej przygody bohater powraca z mocą, by obdarzyć dobrodziejstwami swoich współbraci”
Joseph Campbell. „Bohater o tysiącu twarzy” 

Zapętlenie znane widzom z komedii „Dzień świstaka” w przypadku „Istnienia” jest o wiele bardziej mroczne. Każdy powtórzony dzień odsłania kolejne warstwy tajemnicy. Dla twórców - zarówno dla reżysera, jak i aktorki - było to niezwykłe wyzwanie, z którego wywiązali się jednak wzorowo. - „Istnienie” z całą pewnością wpisuje się w typ kina, który uprawiają Vincenzo Natali i Brian King - podkreśla producent Steve Hoban. - Wszystkie teksty Kinga posiadają wiele płaszczyzn. Taki był „Cypher”. Tak dzieje się w „Istnieniu”. Panowanie nad tymi różnymi warstwami i rozwojem akcji było trudne nie tylko dla reżysera 
i scenarzysty, ale i dla aktorów. Abigail musiała cały czas pamiętać, w którym momencie opowieści się znajduje, zdarzało się bowiem, że w ciągu kilku godzin kręciliśmy sceny z dnia trzeciego, pierwszego i szóstego. Breslin jednak nie bez powodu zaliczana jest do grona najzdolniejszych aktorek swojego pokolenia. 
Z zadaniem poradziła sobie znakomicie. Udowodniła, że posiada nie tylko doskonały technicznie warsztat aktorski, ale jest także bardzo kreatywna, 
co razem stanowi idealne połączenie.

Pojedynek, który toczy się w „Istnieniu” przywodzi na myśl starcie Dawida 
i Goliata. Krucha nastolatka, biegająca po domu w T-shircie z podobizną Sioux and the Banshees rzuca wyzwanie potężnej i nieznanej sobie mocy. Nie posiada potężnej siły, ale jest inteligentna i sprytna. Toczy jednak niebezpieczną grę - nie działa przecież na swoim terytorium, walczy nie na swoich zasadach. Musi błyskawicznie opanować reguły, którymi kieruje się jej wróg: Pale Man. 

- Poznajemy Lisę, gdy jest zwyczajną, kapryśną nastolatką. Pod koniec filmu odbieramy ją już jako bohaterkę, niczym z pism Campbella - podkreśla Natali. - W sposobie, w jaki dziewczyna przechodzi tę przemianę, nie ma nic sentymentalnego. Efekt ten to duża zasługa samej Abigail. W jej grze kryje się olbrzymia szczerość i techniczna perfekcja. Rzadko zdarzają się aktorzy, szczególnie w tak młodym wieku, który przed kamerą tak naturalnie i prawdziwie łączą te dwie cechy. Miałem dużo szczęścia, że Abigail zgodziła się zagrać. Poza tym - to cudowna dziewczyna. Fantastycznie się z nią pracuje!
Sama Abigail Breslin jest fanką filmowej grozy od dawna. „Istota” Nataliego 
z 2009 roku to jeden z jej ulubionych tytułów („To dobre, dziwne i niesamowite kino”). Co prawda zagrała już w „Zombieland”, komedio-horrorze, ale marzyła się jej rola w projekcie, który będzie straszył. Gwiazda bała się już wtedy, gdy czytała scenariusz po raz pierwszy. Bała się na planie, a czasem nawet pod koniec dnia, gdy wracała do domu… 
- Na ogół na planie nic strasznego się nie działo… Może tylko czasami podskakiwałam zlękniona - pół żartem, pół serio komentuje aktorka. - Jest taka scena, z rozkładającymi się ciałami. Przyznaję, że nie był to zbyt miły widok. 
W dodatku zadbano nawet o efekty zapachowe! Jest też scena w tunelu pod domem. Bardzo fajna, ale praca przy niej przyprawiła mnie o chwile grozy. Studio zatonęło w ciemności. Zapomniałam, że obok mnie stoi Steve McHattie. Zawsze był taki cichy... Zapaliłam latarkę i… nagle go zobaczyłam! Miał na sobie charakteryzację Pale Mana. Wydarłam mu się prosto w twarz! Potem było mi przykro i przepraszałam go, ale naprawdę przeraziłam się. Raz natomiast wróciłam do domu ze zdjęć około godziny 22. Byłam sama i nie mogłam uwolnić się od myśli o scenie, którą tego dnia kręciliśmy. W pewnym momencie poczułam się tak źle i niepewnie, że musiałam do kogoś zadzwonić. Nie mogłam zostać sama. To było zbyt straszne!

Po pierwszym czytaniu scenariusz skojarzył się Breslin z „Dniem świstaka”. Bardzo spodobała się jej przewrotność tej historii - fakt, że Lisa i jej rodzina są martwi. Z Natalim rozmawiała o „rodzinie, która stąpa po wąskiej linie, oddzielającej zaprzeczenie i amnezję” oraz o „Lisie, która zastanawia się czy zwariowała, czy to, co widzi, naprawdę się dzieje, czy nadal żyje”. - Gdy Lisa nawiązuje kontakt z Olivią, traci grunt pod nogami. Nie wie, co się dzieje. Gdy 
w końcu uświadamia sobie, że utknęła w jednym dniu 1986 roku, próbuje dowiedzieć się co się stało i dlaczego Olivia próbuje nawiązać z nią kontakt. 
Z niczego nieświadomej nastolatki Lisa powoli przemienia się w kogoś zupełnie innego. Pod koniec filmu nie przejmuje się już tym, że nigdy nie skończy 16 lat, że nie dorośnie. Jest 80-latką uwięzioną w ciele 15-latki. Dojrzewa. 

Bodźcem, który wyrywa Lisę z ze stanu przygnębienia, spowodowanego brakiem zrozumienia przez członków rodziny, jest grany przez Stephena McHattiego Pale Man. - Oglądałam dziesiątki horrorów i moim zdaniem Pale Man to jeden 
z najbardziej przerażających złoczyńców ekranu - mówi Breslin. - Poza faktem, 
że jest przeraźliwie blady, nie posiada żadnych widocznych zniekształceń czy deformacji. Typowy czarny charakter to przecież złowroga postać w tle, mało mówi, tylko terroryzuje lub zabija głównych bohaterów. Zawsze towarzyszy temu mnóstwo krzyku. Pale Man jest inny. Bardzo dużo mówi! W historii nie ma hektolitrów krwi czy graficznej przemocy, krzyk pojawia się sporadycznie, 
a jednak… Jest w „Istnieniu” i Pale Manie coś piekielnie niepokojącego. To on powoduje, że po plecach chodzą ciarki… 

Natali wiedział, że rola Lisy będzie dla Breslin wyzwaniem, dlatego - nawet 
w okresie prac przygotowawczych - poprosił, aby trzymała się od McHattiego 
na dystans. Młoda aktorka przystała na to bez oporów, tym chętniej, że bardzo dobrze układała się jej współpraca z twórcą. - W dniu próby kamerowej Steve Mchattie podszedł do mnie i przedstawił się. Trochę się zestresowałam! Pomyślałam, że nie wiedział, że nie powinniśmy za dużo ze sobą rozmawiać - śmieje się Breslin. - Jako Pale Man okazał się niesamowity. Stworzył bardzo mroczną i sugestywną postać. Kręciliśmy wiele wymagających scen, a on zawsze - pomiędzy ujęciami - pytał mnie czy wszystko ok. To ciekawe doświadczenie - oglądać go tak złego na ekranie i pamiętać jako tak serdeczną osobę poza kamerą. 

PALE MAN
Źródłem grozy w „Istnieniu” nie jest bestia. Nie jest nim graficzne okrucieństwo. To tylko jeden człowiek. Nie jest jednak ani złowrogim dzieckiem ani opętaną zabawką. Nie nosi żadnej maski. Nie żywi się ludzkim ciałem, nie ostrzy pazurów, nie widać na nim żadnych śladów tortur czy nieudanych eksperymentów. Nawet zęby ma zdrowe! Pale Man, urodzony jako Edgar Mullins, to jednak kwintesencja zagadki zła. - Brian wpadł na bardzo oryginalny pomysł - zauważa reżyser Vincenzo Natali. - Nie sądzę, aby gdziekolwiek kiedykolwiek był ktoś taki jak nasz czarny charakter!

- Oglądasz ten film i wiesz, że coś tu nie gra - dodaje scenarzysta Brian King.
- Klimat, światło, ton i jego rytm wciągają cię i budzą twój lęk na głębszym poziomie. To coś diametralnie różnego od typowego dla wielu horrorów straszenia: bohater idzie korytarzem i nagle ktoś wyskakuje na niego zza rogu 
i krzyczy: buuuu! Też mamy takie sceny, owszem, ale nie tylko. Wolę tak bardzo przerazić widza, że będzie on chciał zamknąć oczy! Ja mu jednak na to nie pozwolę: do końca seansu, zamagnetyzowany obrazem i historią, będzie trzymał je szeroko otwarte! 

Jedna z ulubionych scen samego Kinga rozgrywa się na początku filmu. - Znamy już rytm dnia rodziny Johnsonów. Wiemy, że dom jest odizolowany od reszty świata, otoczony mgłą. Wiemy, że bohaterowie są sami. Wiemy, że nie żyją - opisuje scenarzysta. - Nagle rozlega się dźwięk dzwonka. Schemat zostaje przełamany. Po drugiej stronie drzwi stoi mężczyzna. Wydaje się całkiem sympatyczny, a jednak to postać z najbardziej przerażających koszmarów. Muszę przyznać, że Steve McHattie przerósł wszelkie moje oczekiwania wobec postaci Pale Mana. Potrafi przerazić, nie wypowiadając nawet jednego słowa. Jeszcze na wczesnym etapie przygotowań, powiedziałem Vincenzo, że już sam uśmiech Pale Mana powinien siać przerażenie. Po prostu. Steve jest w tym rewelacyjny. To znakomity aktor.  

- Stephen McHattie jest bardzo chłodny, ale w subtelny sposób - uważa Steve Hoban. - Sama postać Pale Mana ma w sobie coś z  bohatera „Spalonych ofiar” z 1976 roku, w którego wcielił się Anthony James. To chyba najbardziej przerażający film, który widziałem w swoim życiu - właśnie z powodu Jamesa, aktora o charakterystycznej twarzy i uśmiechu. Byłem bardzo młody, gdy po raz pierwszy oglądałem ten horror, ale wywarł on na mnie tak wielkie wrażenie, 
że przez lata nie mogłem o nim zapomnieć. Gdy przeczytałem scenariusz „Istnienia”, wspomnienie powróciło. O takiego Pale Mana chodziło. McHattie dał nam ten sam, mrożący krew w żyłach uśmiech. 

Natali nie miał żadnych wątpliwości, że to właśnie McHattie powinien zagrać Pale Mana, bohatera, w którego jestestwie tkwi zło. Taka konstrukcja postaci była również ważna z punktu widzenia dramaturgii całego dzieła. Lisa nie mogła zetknąć się z wrogiem, który wpada do jej świata z piekielnym impetem. Nie przez przypadek w ścieżce muzycznej filmu znalazły się fragmenty z „Piotrusia 
i Wilka” Siergieja Prokofiewa. Lisa, która gra tę melodię na klarnecie, jest naiwnym, choć zaradnym Piotrusiem. Pale Man to drapieżny Wilk. - Stephen posiadł tego bohatera w pełni - podkreśla Natali. - Gdy wszedłem na plan pierwszego dnia zdjęć i zobaczyłem go, wyglądał jakby zszedł prosto z kart scenariusza. Otaczała go subtelna, ale wroga aura. Zetknięcie z nią było szokujące i odbierało odwagę.    

W życiu Stephen McHattie nie ma nic wspólnego ze swoim bohaterem. 
To wyluzowany facet, który bardzo często się uśmiecha. Chociaż… - To taki typ człowieka, którego wpuszczasz do domu bez chwili zastanowienia, aczkolwiek wtedy, na ułamek sekundy, pojawia się ta dziwna myśl: „A gdyby…” - stwierdza reżyser. - Bardzo zależało nam na podkreśleniu tego, co normalne, rutynowe, zwykłe. To tego się boimy! Pale Man dużo mówi, coś sobie nuci i wydaje dyspozycje. On też utknął w czasie, jak w powieści Vonneguta. Jest w nim coś fascynującego, żartobliwego, diabelskiego i śmiercionośnego. To dobra kombinacja.

RODZINA
Nie możemy zapominać, że „Istnienie” to również opowieść o rodzinie 
i o nastolatkach, które powoli przestają idealizować swoich ojców, widzieć w nich ostoję i obrońców. - Przedstawiamy w filmie dwie strony ojcostwa - analizuje Natali. - Mamy więc ojca kochającego - to Bruce, ojciec Lisy, i… zabójczego - to Pale Man. Ale tak naprawdę te dwie skrajności uzupełniają się i tworzą całość. Ojciec jest zarówno obrońcą, jak i niszczycielem swojej rodziny. 

Rodzina Lisy (w jej rodziców wcielają się Peter Outerbridge i Michelle Nolden, którzy znają się już od 1995 roku i pracowali już razem na planach innych horrorów, polegających często na wylewaniu hektolitrów krwi) skazana jest 
na wieczne powtarzanie tego samego dnia. To urocze, pełne szczęścia chwile - przygotowania do 16. urodzin córki. Tylko Pale Man, ku swojej perwersyjnej satysfakcji, wie, co czeka tę radosną gromadkę.

- Nie ma nic niezwykłego w scenach portretujących życie Johnsonów - stwierdza Outerbridge. - Ta normalność z jednej strony przeciwstawia się tradycji filmów opowiadających o nawiedzonych domach, z drugiej nadaje ton całej historii. Tylko Lisa zyskuje świadomość tego, w jakiej sytuacji znalazła się jej rodzina, chociaż nie ma pojęcia dlaczego. Nic nie może na to poradzić. Wie, że nie żyje. Coraz boleśniej odczuwa fakt, że tak ma wyglądać jej wieczność… W jakiś sposób, na jeszcze innym poziomie, „Istnienie” staje się manifestem młodzieńczych niepokojów i buntu, nastoletniego nawoływania, by reszta ludzi się obudziła, krzyku rozpaczy: „Umieram tu na przedmieściach. Nie mam tu nic do roboty. Życie stoi w miejscu: wstajesz, idziesz do pracy, wracasz do domu 
i tyle. Nie chcę tego!”. 

- „Istota” również dotyczyła rodziny - komentuje z kolei David Hewlett, który wcielił się w postać Davida, ojca Olivii. - Tam chodziło o ludzi, którzy nie potrafili się zdecydować na posiadanie dziecka i w końcu je stworzyli za pomocą eksperymentów. „Istnienie” opowiada o… wyniszczaniu rodziny.  

- We wszystkich filmach Vincenzo czuć nutę paranoi lat 70.: strach przed byciem kontrolowanym i zmuszanym do robienia rzeczy, których robić się nie chce przez potężniejsze od nas istoty. To jego fobia - dodaje aktor, którego przyjaźń 
z reżyserem sięga już nastu lat i przynajmniej siedmiu wspólnie zrealizowanych produkcji. - Jestem jego muzą - śmieje się Hewlett. - Lata 70. położyły kres naszej wierze w to, że rząd troszczy się o dobro obywateli. Zaczęliśmy wątpić 
w autorytety, podejrzewać, że władza, tak naprawdę, jest przeciwko nam - dodaje, powracając do dyskusji o „Istnieniu”. - Wszystkie filmy Vincenzo zawsze podważają to kim jesteśmy i czy naprawdę jesteśmy tymi ludźmi, za których sami siebie uważamy?

- W „Istnieniu” gram postać żyjącą w „teraźniejszości” - dodaje aktor. - Nigdy jednak nie wiadomo z kim prowadzę rozmowę i w jakim czasie ten ktoś żyje. 
To budzi lęk. Pewnym jest, że jeżeli zagadka nie zostanie rozwiązana dzięki tej rodzinie, horror i terror będą trwać i zbierać żniwo kolejnych ofiar, które wprowadzą się do tego domostwa. 
O AKTORACH
Abigail Breslin (Lisa) - ur. 14 kwietnia 1996 roku w Nowym Jorku. Jedna 
z najbardziej rozchwytywanych i charyzmatycznych aktorek młodego pokolenia. Na ekranie debiutowała już jako pięciolatka - u M. Nighta Shyamalana w obrazie „Znaki”. Światowy rozgłos przyniósł jej występ w „Małej Miss”, komedii 
o dziewczynce, która ma wziąć udział w konkursie piękności. Rola przyniosła jej nie tylko popularność, ale i szereg nagród, wliczając w to nominację do statuetki BAFTA. W 2008 roku Abigail zdobyła tytuł Gwiazdy Jutra. Pomimo młodego wieku, ma już w swoim dorobku niemal 40 kreacji i występy u boku takich sław, jak Harrison Ford, Ben Kingsley, Bill Murray, Woody Harrelson, Toni Collette czy Alan Arkin. W 2010 roku debiutowała też na scenie na Broadwayu. Razem 
z Cassidy Reiff założyła też zespół muzyczny CABB. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Istnienie”
2011 - „Sylwester w Nowym Jorku”
2009 - „Zombieland”
2008 - „Wyspa Nim”
2007 - „Życie od kuchni”
2006 - „Mała Miss”
2004 - „Mama na obcasach”
2004 - „Pamiętnik księżniczki 2: Królewskie zaręczyny”
2002 - „Znaki”
Stephen McHattie (Pale Man) - ur. 3 lutego 1947 roku w Kanadzie, chociaż 
w jego żyłach płynie krew szkocka i irlandzka. Obecny na ekranie od 1970 roku. Od tamtej pory stworzył niemal 180 kreacji na dużym i małym ekranie. Chociaż rzadko pojawia się na pierwszym planie, na drugim stworzył kreacje 
u takich mistrzów, jak Darren Aronofsky, David Cronenberg czy Steven Shainberg. Telewidzowie doskonale kojarzą go z seriali „Haven” czy „Detektyw Murdoch”. Gościnnie pojawiał się również w „Detektywie Monku”, „Fringe: Na granicy światów”, „Z Archiwum X” czy „JAG - Wojskowym Biurze Śledczym” oraz „Strefie mroku”, a nawet w „Kojaku”. W 1968 roku zadebiutował na Broadwayu w sztuce „The American Dream”. Przez lata był związany ze słynną trupą Phoenix Theater. Laureat licznych nagród filmowych i scenicznych.

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Istnienie”
2011 - „Idealny plan”
2009 - „Watchmen. Strażnicy”
2009 - „2012”
2007 - „Męska gra”
2006 - „Źródło”
2006 - „300”
2005 - „Historia przemocy”
2002 - „Sekretarka”
1995 - „Pamiętaj mnie”
1994 - „Gliniarz z Beverly Hills II”
1993 - „Geronimo: Amerykańska legenda”
1978 - „Tragedia Neptuna”


Eleanor Zichy (Olivia) - młoda ambitna aktorka z Kanady. „Istnienie” to jej debiut na dużym ekranie, ale ma już w swoim dorobku udział w wielu spotach reklamowych oraz w serialu MTV - „Skins”. Warsztatu aktorskiego uczyła się m.in. w Lewis Baumander Acting Studio i The Armstrong Acting Studios. Niedawno rozpoczęła naukę w Etobicoke School for the Arts.  
Peter Outerbridge (Bruce) - ur. 30 czerwca 1966 roku w Toronto w Kanadzie, syn prawnika i pianistki, krewniak śpiewaka operowego Jona Vickersa, absolwent Uniwersytetu Victorii. Przez lata związany był ze sceną teatralną - założył nawet własną trupę Way Off Broadway, z którą zjeździł całą Kanadę. Przed kamerą zaczął występować w latach 90. Początkowo występował głównie w gościnnych rolach w serialach. Popularność przyniosła mu tytułowa kreacja w serii „Tajemnica detektywa Murdocha”. Grał również w „Nocnym łowcy”, „Millennium”, „Ziemi: Ostatnim starciu”, „Nikicie”, „Detektywie Monku”, „Whistlerze”, „24 godzinach”, „Fringe: Na granicy światów”, a ostatnio m.in. 
w „The Listener: Słyszący myśli” czy „W garniturach”. 


WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Istnienie”
2009 - „Piła VI”
2006 - „Zabójczy numer”
2005 - „Ziemia żywych trupów”
2004 - „Morderstwo za milion dolarów”
2002 - „Portret”
2002 - „Sto dni w dżungli”
2000 - „Misja na Marsa”
1999 - „Łowcy wrażeń”
1999 - „Ucieczka z Marsa”
1995 - „Pułapka uczuć”
1994 - „Inna kobieta”
1993 - „Reggae na lodzie”


David Hewlett (Ojciec Olivii) - ur. 18 kwietnia 1968 roku w Redhill w Wielkiej Brytanii. Stały współpracownik Vincenzo Nataliego - poza „Istnieniem” wspólnie zrealizowali m.in. takie filmy, jak „Elevated”, „Cypher”, „Cube”, „Wielkie nic” czy „Istota”. Przed kamerą zadebiutował jeszcze jako nastolatek. Od tamtej pory stworzył ponad 70 kreacji na dużym i małym ekranie. Telewidzowie znają go m.in. z „Gwiezdnych wrót: Atlantydy”, „Bez śladu”, „Ostrego dyżuru” czy „Nocnego łowcy”. Jest wielkim fanem „Doktora Who” - jego ulubionym odtwórcą roli Władcy Czasu jest Tom Baker.


WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Istnienie”
2011 - „Geneza planety małp”
2010 - „Niewygodna prawda”
2009 - „Istota”
2003 - „Niezawodny plan”
2002 - „Cypher”
1998 - „W potrzasku”
1997 - „Cube”
1997 - „Elevated”
1993 - „Więzy krwi”
1991 - „Scanners II: Nowy porządek”

O TWÓRCACH
Vincenzo Natali (reżyseria) - ur. 6 stycznia 1969 roku w Detroit w USA, mistrz filmowego surrealizmu, thrillera i science fiction. Chociaż przyszedł 
na świat w Stanach, związany jest głównie z Kanadą, gdzie ukończył studia filmowe. Świat usłyszał o nim za sprawą niskobudżetowego obrazu „Cube”, którego akcja rozgrywa się w tajemniczym sześcianie z pokojami-pułapkami, 
w których uwięziona została grupa nieznajomych. Film zachwycił krytykę 
i widzów, zyskał status kultowego oraz otrzymał szereg prestiżowych nagród 
i wyróżnień, w tym nominacje do statuetek Genie. Produkcja ta otworzyła Nataliemu drogę do kariery w Hollywood. W swoim kolejnym dziele, równie zagmatwanym co „Cube” - „Cypherze”, mógł sobie pozwolić m.in. 
na angaż Jeremy’ego Northama i Lucy Liu. Chociaż może już pracować 
z największymi gwiazdami, pozostaje wierny swoim stałym współpracownikom - jednym z nich jest David Hewlett. Nie tylko reżyseruje, ale pisze też scenariusze, gra oraz produkuje. Zanim sam stanął na planie za kamerą, pracował jako autor storyboardów - rozrysował m.in. „Johnny’ego Mnemonica”. W planach ma realizację ekranizacji „Neuromancera”. 


WYBRANA FILMOGRAFIA (reżyser):
2013 - „Istnienie”
2009 - „Istota”
2006 - „Zakochany Paryż” (segment „Quartier de la Madeleine”)
2003 - „Wielkie nic”
2002 - „Cypher”
1997 - „Cube”
1997 - „Elevated”


Brian King (scenariusz) - Po ukończeniu studiów na kierunku nauki polityczne, zaczął pracować w wytwórni New Line Cinema. Jednocześnie zapisał się 
na scenopisarstwo na Uniwersytecie Kalifornijskim. Pierwszy sukces odniósł dzięki krótkometrażówce „This Is Harry Legman”. Jeszcze większy rozgłos zyskał dzięki współpracy z Vincenzo Natalim przy filmie „Cypher”. W 2009 roku thrillerem „Wspólnicy z przypadku” (według własnego scenariusza) zadebiutował jako reżyser. 


WYBRANA FILMOGRAFIA (scenariusz):
2013 - „Istnienie”
2009 - „Wspólnicy z przypadku”
2002 - „Cypher”
2001 - „Dzień końca świata”


JON JOFFIN (zdjęcia) - ur. 13 czerwca 1963 roku w Johannesburgu w RPA. Dorastał w domu, w którym nie było telewizora, ale za to wiele książek na temat fotografii. Uzdolniony operator, którego zmysł wizualny przyczynił się m.in. 
do sukcesu serialu „Z Archiwum X”. Praca na planie „Andromeda znaczy śmierć” przyniosła mu nominację do statuetki Emmy. Za zdjęcia do „Szalonego roku” otrzymał natomiast Genie. Przez lata pracował u boku takich reżyserów, jak John Landis, Tobe Hooper, Mick Garris, Ernest Dickerson i Mikael Salomon. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Istnienie”
2011 - „Wymiatacz”
2010 - „Szalony rok”
2006 - „Upadłe anioły”
2003 - „Do siedmiu razy sztuka”
2001 - „W pułapce”

Steve Hoban (producent) - ur. w 1964 roku w Kanadzie. Jako dziecko zwiedził z rodzicami cały świat - jego ojciec pracował w dyplomacji. Zanim zajął się realizacją filmów aktorskich, prowadził studio animacji. Może pochwalić się już 24 produkcjami. Z Vincenzo Natalim rozpoczął współpracę w 1997 roku - razem zrealizowali film „Elevated”. Spotkali się również na planach „Wielkiego nic”, „Istoty” i teraz - „Istnienia”.

WYBRANA FILMOGRAFIA:
2013 - „Istnienie”
2012 - „Theorem”
2009 - „Istota”
2004 - „Ryan”
2003 - „Gra o życie”
2003 - „Wielkie nic”
1997 - „Elevated”
